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MIN Ł DZIEĄ Ń

Po prawej i na drugiej stronie rozmo-
wa Naczelnego z Prezesem S du Naj-ą
wy szego ujawnia mroczn  tajemnicż ą ę 
planu instalacji rz dów s dziowskich.ą ę

...

Podobał Wam si  dodatek gospodar-ę
czy  autorstwa  wicehrabiego  Szcze-
niewskiego, który odgra a si , e za-ś ż ę ż

mierza publikować go regularnie.

...

Kanclerz Kudła zgłosił w IP przytomny 
pomysł  zniesienia  wymogu  posiada-
nia osobnych stron WWW przez zare-
jestrowane firmy.  Z  rozmów podsłu-
chanych w kuluarach dowiedzieli myś  
si ,  e szykowany jest projekt wielo-ę ż
funkcyjnego podatku, który nie dosyć, 
e zapewni  Koronie niejakie wpływy,ż  

to  pomo e  zweryfikować  ywotno ćż ż ś  
przedsi biorstw,  a  przy  tym  nie  b -ę ę
dzie uci liwy dla przedsi biorców.ąż ę

...

P.o.  Mandragora  Socjogramu  deka-
meron Michał Sobczak oddał do u yt-ż
ku swoj  now  stron  internetow .ą ą ę ą

...

Mandragorzy Wandystanu nadali Me-
dal  im. Otto Grotewohla Mateuszowi 
Suszkowi i Krzysztofowi Kowalczykow-
skiemu za wybitne osi gni cia sporto-ą ę
we. Zaj li dwa pierwsze miejsca w Pu-ę
charze  Wandystanu  w  skokach  nar-
ciarskich.
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Wywiad z Prezesem SN

Dziennik Grodziski: Specjalnie dla Dziennika Grodzis-
kiego wywiadu udzieli  nam dzisiaj  Przemysław hrabia 
Figiel,  Prezes S du Najwy szego. Dobry wieczór Panieą ż  
S dzio.ę

Przemysław hrabia Figiel: Powiedzmy, e dobry. ż

DG: Ostatni tydzie  to wysyp orzecze  S du Najwy sze-ń ń ą ż
go. Mógłby Pan pokrótce opisać te sprawy?

PF: Tak naprawd  orzecze  tych nie było a  tak wiele.ę ń ż  
Pierwsze dotyczyło wykładni jednego z punktów regula-
minu IP. Drugie - sposobu publikacji aktów normatyw-
nych w Dzienniku i  trzecie -  zwi zane z pierwszym –ą  
mówiło o zgodno ci z prawem sposobu uchwalania wo-ś
tum zaufania. 

DG: No wła nie, jak to z tym było? Odbyło si  to zgod-ś ę
nie z liter  prawa?ą

PF: Na szcz cie tak, w przeciwnym wypadku mogliby -ęś ś
my mieć problem.

DG:  Ale  okazało  si ,  e  mamy  legalny  Rz d.  Muszę ż ą ę 
przyznać,  e  S d  Najwy szy  działa  bardzo  sprawnie,ż ą ż  
choć pracy nie ma zbyt du o. Czy nie czuje Pan pew-ż
nego niedosytu nie orzekaj c ju  w pierwszej instancji?ą ż

PF: Nie mog  zgodzić si  z tym, e SN ma mało pracy.ę ę ż  
Obecnie na wydanie oczekuj  jeszcze co najmniej trzyą  
orzeczenia. W porównaniu z wcze niejszym okresem toś  
olbrzymi wzrost, a co do pytania -  nie, zdecydowanie 
nie. SN rozpatruje o wiele bardziej ró norodne sprawyż  
ni  SK.  Nie sposób si  w nim nudzić,  a to oczywi cież ę ś  
motor do dalszego rozwoju.

DG: No wła nie. Był Pan ju  Prokuratorem Generalnym,ś ż  
S dzi  S du Krajowego,  a  teraz  jest  Pan S dzi  S duę ą ą ę ą ą  
Najwy szego.  Czy  jest  Pan  z  tej  funkcji  zadowolony?ż  
Zostanie Pan przy niej na dłu ej?ż

PF: Posada Prezesa SN jest zwie czeniem mojej karieryń  
w wymiarze sprawiedliwo ci. Pracowałem na ni  ci ko iś ą ęż  
jestem zadowolony, e udało mi si  j  w ko cu osi gn ć.ż ę ą ń ą ą  
Niestety ma to te  drug  stron : skoro jest to szczyt, toż ą ę  
có  wi cej  mo na  zdobyć?  Niemniej  w  daj cej  siż ę ż ą ę 
przewidzieć przyszło ci nie mam zamiaru rezygnować -ś  
wprost przeciwnie - chciałbym całkowicie zrewolucjoni-
zować system prawa w Sarmacji.

DG: Czy Czytelnicy Dziennika Grodziskiego mogliby do-
wiedzieć si  wi cej o tym pomy le?ę ę ś

PF: Tak. To b dzie premiera. ę
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PF: Zacznijmy od tego, sk d wzi ł si  mój pomysł. Otó  system prawa w Sarmacji jest wzorowanyą ą ę ż  
na tym, co znamy z rzeczywisto ci, czyli na wszystko musi być jaki  paragraf. W realu s  jednakś ś ą  
tysi ce, je li nie miliony aktów prawnych które reguluj  wszystkie niemal dziedziny. W Sarmacjią ś ą  
jest ich o wiele mniej, s  znacznie krótsze i, spójrzmy prawdzie w oczy, zwykle stoj  na ni szymą ą ż  
poziomie - maj  wiele luk. Nale y wi c stworzyć taki system, który b dzie jednocze nie krótszy,ą ż ę ę ś  
czyli przyst pniejszy dla Sarmatówa, a z drugiej strony - spójny i pełny.ę

DG: Jaki Pan ma na to sposób?

PF: No có . W Sarmacji prawo tworzy przede wszystkim Sejm. Posłowie i Senatorowie jednak nież  
s  specjalistami  od  prawa.  Chodzi  wi c  o  to,  aby  ich  odci yć.  Sejm ustanawiałby  ustawy  wą ę ąż  
zupełnie innej formie ni  obecnie.ż

DG: Prosimy szerzej.

PF: Otó  zawierałyby one tylko główne zało enia, swoist  ram  i szkielet tego, co Sejm chciałbyż ż ą ę  
osi gn ć dan  ustaw . Do ka dej ustawy nale ałoby te  doł czyć uzasadnienie - reszta byłaby wą ą ą ą ż ż ż ą  
r kach organów wykonuj cych prawo. W nich zwykle zasiadaj  ludzie,  którzy mieli  z  nim jakię ą ą ś 
kontakt, umiej  je czytać, stosować i interpretować. ą

DG: Kogo ma Pan na my li mówi c o  "organach wykonuj cych prawo"?ś ą ą

PF: Tak wi c konkretyzacja przepisów nast powałaby z jednej strony na podstawie działa  admini-ę ę ń
stracji. Z drugiej - na podstawie orzecze  s dów. Prawo wykonuje [stosuje] administracja i s dy.ń ą ą

DG: Jak by Pan sobie wyobra ał taki organ kodyfikuj cy prawo? Kto by tam miał zasiadać?ż ą

PF: My l , e kodyfikacja prawa, czyli ustalanie zało e  i celów ustawy mogłaby nale eć do Sejmu,ś ę ż ż ń ż  
nawet w obecnym kształcie.  Rewolucja  miałaby polegać nie na zmianach ustrojowych,  ale  na 
zmianie podej cia i sposobu tworzenia prawa.ś

DG: Czyli Sejm ustalałby zało enia, a ten nowy zespół przygotowywałby tekst ustawy, tak?ż

PF:  Nie, nie! Sejm przygotowywałby ustawy, ale nie takie jak w obecnej formie. Poszczególne 
artykuły  miałyby  być  o  wiele  bardziej  ogólnikowe.  Stanowi ce,  jak  mówi ,  szkielet  -  zasadyą ę  
kardynalne danej ustawy.

DG: Ale je li ustawa b dzie ogólnikowa, to kto w takim razie b dzie decydował o takiej a nie innejś ę ę  
interpretacji jej przepisów?

PF: Wła nie! Jak mówiłem bardzo wa nym elementem ustawy b dzie jej uzasadnienie. W nim toś ż ę  
wła nie miałyby być opisane cele przeznaczenia oraz ewentualnie wskazówki co do wykonywaniaś  
ustawy. Reszta byłaby w r kach administracji, która okre lałaby procedury. W ostateczno ci, np. wę ś ś  
razie  w tpliwo ci,  interweniowałby  s d  dokonuj c  wykładni  przepisów  na  podstawie  zasad  ią ś ą ą  
uzasadnienia.

DG:  To  wszystko  wydaje  si  być  bardzo  płynne  i  w  mojej  ocenie  doprowadzi  na  koniec  doę  
precedensu s dowego jako ródła prawa ą ź

PF: Wła nie tak. Prawo byłoby elastyczne. ś

DG:  Prosz  powiedzieć,  czy  wie  Pan  co  o  osobach  ch tnych  do  działania  w  sarmackimę ś ę  
s downictwie? Jeden s dzia pierwszej instancji to raczej niewiele.ą ę

PF: Tak, to zdecydowanie za mało. Rozmawiałem dzisiaj o tym z s dzi  Rogowskim powiedział, eę ą ż  
postara si  tym zaj ć.ę ą

DG: Ale na chwil  obecn  nie jest szkolony aden nowy s dzia?ę ą ż ę

PF: Niestety nie. Ale je eli s  ch tni w ród czytelników, to serdecznie zapraszam. ż ą ę ś
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   - ...bandyci... – podsun ł ochroniarz z racji ogl danego niedawno „Kilera”.ą ą
   - ...bandyci – doko czył z rozp du Kruszynka – jak to jest, cholera?ń ę
   Przez chwil  sapał wpatrzony w stół.ę
   - Dobra, jutro chc  go tu widzieć – warkn ł – i niech nie o mieli si  spieprzyć. Niech nie o mieli się ą ś ę ś ę 
nic wymy lić. Zrozumiałe ?ś ś
   - A jak, szefie, zrozumiałem...
   - To zmywaj si  – ochroniarz momentalnie si  zmył.ę ę
   Kruszynka wsparł brod  na dłoniach i zapatrzył si  w okno. Najwyra niej wszystko zaczynało się ę ź ę 
walić. No ale grunt to si  nie poddawać. Zreszt , nie wszystko stracone. Gdyby tylko udało mu się ą ę 
dorwać papiery Stachnika a jego samego posłać do piachu... Ech, sen o dobrobycie. Si gn ł poę ą  
słuchawk .ę
   - Sylwia? – zapytał.
   

   ***
   
   - Co, st skniłe  si ? – zapytałam zło liwie – chandra ci  dopadła?ę ś ę ś ę
   - A mo e i tak... Mo e i tak... Znasz ju  najnowsze wie ci?ż ż ż ś
   - Zamach w Moskwie! Zakładnicy w teatrze! Puszczaj  gazy! Słyszałam dzisiaj w telewizji!ą
   - Mam na my li raczej sprawy lokalne, nasz  piaskownic .ś ą ę
   - No to nie wiem... O! Wiem! Ewelina umarła! – rykn łam.ę
   - Tak jakby... – odpowiedział Kruszynka wprawiaj c mnie w osłupienie. Co on chce mi wmówić uą  
diabła?
   - ...przynajmniej dla mnie. Wyobra  sobie, e uciekła.ź ż
   - Uciekła? – zdziwiłam si  fałszywie – no kto by si  spodziewał... Pewnie wszystko przezę ę  
nieudolnych stra ników? – chciałam zmylić pogo .ż ń
   - Przez jednego stra nika. Owszem, niespecjalnie udolny.ż
   - Wiem! Wiem! – jak wrabiać to do ko ca, nie byłam mo e specjalistk , ale bardzo szybko siń ż ą ę 
uczyłam – Ewelina wszystko mi opowiedziała...
   - Czyli wiedziała , e uciekła? – Kruszynka irracjonalnie odczuł co  w rodzaju zawodu.ś ż ś
   - Przecie  to oczywiste – skarciłam go tonem swojej wypowiedzi – no i opowiadała mi o tymż  
baranie co j  pilnował, jak mu tam...ą
   - Kazik.
   - O wła nie! Podobno dwunastu groszy upilnować nie umie a co dopiero... – uwielbiam Kazikaś  
Staszewskiego w ró nych formach, wi c przypadkowa zbie no ć zadziałała na moje zdolno ci doż ę ż ś ś  
konwersacji.
   - Wezwałem go na jutro, poniesie konsekwencje...
   - Jak znam ycie to straszne i przera aj ce?ż ż ą
   - Słusznie si  domy lasz.ę ś
   - A dołó  mu i ode mnie – machn łam słuchawk  obrazuj c swoje czyny – ale skoro uciekła, toż ę ą ą  
czego chcesz ode mnie?
   - Licz  na to, e si  jednak dogadamy. Jeste  pewna, e twojemu m owi dobrze si  dzieje wę ż ę ś ż ęż ę  
wi zieniu?ę
   Byłam tego pewna, ale wiedziałam równie , e nie mam prawa nikomu o tym powiedzieć. Aż ż  
zreszt , niech si  facet nam czy zanim mnie złamie. To znaczy niech tak wła nie sobie my li. Odą ę ę ś ś  
my lenia jeszcze nigdy nikt nie umarł, ale miałam nadziej , e ten mafiozo za dwana cie... zaś ę ż ś  
dych , b dzie pierwszy. Rozpocz łam delikatne przygotowanie artyleryjskie.ę ę ę
   - A ty wiesz, e mam ju  twój numer?ż ż
   - Tak? A niby sk d?ą
   - A... od kolegów m a. To tak a propos – odparłam.ęż
   - No to jaki to numer?
   Wymieniłam cyfry podane mi przez Kolankiewicza. Milczenie w słuchawce potwierdziło ich 
prawdziwo ć.ś
   - No có , pr dzej czy pó niej musiało to nast pić... Ale i tak nic ci to nie da, wiesz o tym również ę ź ą ż 
jak s dz ?ą ę


